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Przegląd polityczny.
Sytuacja w W iedniu jest bardzo naprę

żona. Dzienniki nie piszę o niczćm innćm, 
jak  tylko o trwajęcym cięgle krachu, to 
jest o stagnacji w handlu i przemyśle, o 
braku roboty, któraby popłacała, o upad
ku wszelkich wartości.

O dpowiedź, którę minister de Pretis 
udzielił na interpelację Wikhofa, nikogo 
nie zadowolniła. Dzienniki domagaję się 
jednogłośnie dymisji ministra finansów. 
W  ogóle pogłoski o przesileniu ministe- 
rjalnćm pojawiaję się znowu i zdaje się, 
źe w takim składzie, jak dzisiaj, m inister
stwo długo się nie utrzyma. Jeżeli zaś 
następi częściowa zmiana gabinetu, spo- 
dziewaję się ustępienia razem z de Pre- 
tisem także ministrów Ungra i Glasera, 
a powołania na ich miejsce jakichś bez- 
programowyeh urzędników.

Pojutrze w piętek dnia 8 b. m. rada 
państwa odroczonę zostanie.

Jutro we czwartek odbędzie izba niższa 
prawdopodobnie ostatnie posiedzenie tćj 
kadencji.

Dzisiaj toczy się w izbie niższćj dalsza 
dyskusja nad ustawę obrony krajowćj i 
nad odpowiedzię ministra na interpelację 
Wickhofa.

W  sobotę rozpocznę się posiedzenia 
delegacji w Peszcie.

Na fortyfikacje Przemyśla wstawione 
były w tegoroczny budżet wspólny wo
jenny 200,000 złr. W ydziały budżetowe 
tak delegacji węgierskiej, ja k  również i 
przedlitawskićj, postanowiły kwotę tę wy
kreślić.

Dzienniki wiedeńskie podaję półurzę- 
dowe communique odnośnie do tćj Bprawy, 
która opiewa jak następuje:

„Na fortyfikacje Przemyśla uchwaliły 
delegacje wspólne w ostatnich trzech la
tach razem 1,600,000 złr. Za te pienię- 
dze przeprowadzono potrzebne roboty 
przygotowawcze, zakupiono narzędzia do 
budowy i t. p. Koszta całego obwarowa
nia preliminowano na 27 miljonów.

Tego roku preliminarz rzędowy wyzna
czył na tę budowę 200,000 złr. Gdyby 
więc delegacje na ten cel w takim sto
sunku coroczne raty uchwalały, forty
fikacje Przemyskie zostałyby dopióro u- 
kończone za 70 lat. Ten skrupuł był

przyczynę, że podkomitet pozycję tę wy
kreślił. Przez to jednak wydatki poczy
nione, nie sę bynajmniój stracone; gdyż 
jak tylko stosunki finansowe się polepszę, 
roboty mogę być znowu rozpoczęte, a 
potóm będzie można roczne raty na te 
fortyfikacje powiększyć."

Z półurzędowego tego zawiadomienia 
wynika, że p o r z u c o n o  na teraz myśl 
fortyfikacji Przemyśla jako niepraktycznę, 
a może tćż jako nieodpowiadajęcę obe- 
enój polityce hr. Andrassego.

Sprawa między hr. Arnimem a Bismar- 
kiem cięgle jeszcze jest na porzędku 
dziennym w Niemczech. Berliński Borsen- 
Courier donosi, źe poróżnienie między 
Arnimem a Bismarkiem powstało w sku
tek własnoręcznego memorjału Arnima, 
przesłanego c e s a r z o w i  o polityce ko- 
ścielnćj kanclerza. W edług innych donie
sień poróżnienie następiło w skutek tego, 
źe Arnim poza plecyma Bismarka intry
gował, chcęc otrzymać posadę posła pru
skiego w Wiedniu.

Trzecia znowu wersja powiada, że A r
nim miał jeszcze pozostać tydzień na po 
selstwie w P aryżu , źe jednak nie mógł 
znieść cięgłych a cięgłych występień prze 
ciw niemu półurzędowćj prasy berlińskićj, 
k tóra go zwała „ultramontanem". Arnim 
przypisywał te napaści półurzędowćj p ra
sy Bismarkowi i pospieszył do Berlina, 
nie czekajęc terminu naznaczonego, w 
celu żędania satysfakcji od kanclerza.

W  Niemczech zaprowadzone zostanę 
śluby cywilne przez osobnę ustawę, którę 
rada zwięzkowa na najbliższćm swćm po
siedzeniu ma uchwalić. Tymczasem sejm 
pruski pracuje z wytężeniem sił, aby je 
szcze przed zielonemi świętkami ukoń
czyć cały szereg ustaw, między któremi 
znajduje się ustawa uzupełniajęca prawa 
majowe i ustawa względem administracji 
opróżnionych stolic biskupich.

W Berlinie bawi obecnie car Aleksan
d er; przyjechał on tam 3 b. m. Jak  za
wsze tak i teraz utrzymuję, że podróż 
carska jest bez znaczenia politycznego, 
a tylko maję być przy tćj sposobności 
ukończone już bardzo długo trwajęce 
traktowania, majęce na celu ułatwienie 
handlowych stosunków między Prusami 
a Rossją. Przedwczoraj oddał car i księże 
Gorczaków wizytę księciu Bismarkowi.

Rojaliści francuzcy pobici zostali w Bil

bao. Liczyli oni na zwycięztwo Don Kar- 
losa. Zwycięztwo to miało służyć do uzy
skania od Aoglji uznania karlistów za 
stronę wojujęcę. Miał się do tego przy
czynić car Aleksander podczas pobytu 
swego w Londynie. W tedy powołanoby 
na nowo hr. Cbamborda z Probsdorf i 
monarchja rozparłaby się znowu po obu 
stronach Pyreoeiów. Piękne to były pla
ny: zajęcie Bilbao przez wojska rzędu re
publikańskiego, rozchwiały je  do szczętu.

Thiers, którego obecnie chętnieby wielu 
izolować chciało, a którego już lewy śro • 
dek opuścił, pracuje nad przyprowadze
niem do skutku jakiegoś wyjścia z obe
cnego położenia. Ma on podobno nosić 
się z wnioskiem rozwięzama izby wersal- 
skićj.

W mieszkaniu byłego prezydenta zbie- 
raję się zwolennicy dyssolucji i naradzaję 
się nad tćm, w jaki sposób środek ten 
zastosować. W każdym razie miano tam 
postanowić, jeżeli na poczętku sesji zro
biony będzie wniosek przywrócenia k ró 
lestwa, odpowiedzieć na to żędaniem 
rozwięzania izby.

Podług pogłoski, k tórę urzędowy Fran- 
ęais nawet za ugruntowanę uważa, miało 
320 deputowanych podpisać już żędanie 
dyssolucji. Obawiać się jednak należy, źe 
zbyt długa nieczynność Thiersa wpływ 
jego osłabiła.

Korespondencje „Kraju“.
Poznań 4  m a ja .

Z prawdziwę rozkoszę czytałem wasz 
artykuł o stosunku naszym do Rusinów. 
Postępowanie braci halickich jest dalszym 
cięgiem naszćj odwiecznćj polityki we
wnętrznej; przypomina wojny kozackie i 
niesnaski litewskie, przypomina tysięczne 
krzywdy, wywołane monopolem polsko- 
republikańskim. Jakby  przekleństwojakieś 
na nas ciężyło, wpadamy bezprzestannie w 
te same błędy zamiast z nich korzystać; za 
miast uczyć się z przeszłości i umiejętnie 
działać dla przyszłych pokoleń; mamy 
zawsze i wszędzie chwilowe tylko powo
dzenie, dogadzania lub korzyści na oku, 
a o resztę nie dbamy. Z tego tćż powodu 
smutna dla nas gotuje się przyszłość.

Podobnież do sprawy Rusinów przed

stawia mi się tu  w oddaleniu kwestja ży
dów galicyjsko-krakowskich, których lek
ceważycie może dzisiaj a którzy z czasem 
strasznymi stać się mogę wrogami żywio
łu polskiego. Pamiętajcie o Nemezis dzie- 
jowćj, k tóra się mści nad nami od wie
ków, zażegnajcie zawczasu bu rzę , k tóra 
zawisła nad ziemię halickę i krakowską, 
i postępujcie sobie z żydam i, jak wzdy- 
chajęcemu do wolności narodowi przystoi. 
Rzeczpospolita polska nie umiała zużyt
kować tego żywiołu, podnosząc żyda do 
godności obywatelskićj, co gdy uczynił 
najazd niemiecki w zaborze pruskim, całe 
źydoBtwo przerzuciło się od razu na stro
nę silniejszego i wspólnie z nim prześla
duje dzisiaj słabszego.

A ten słabszy, zamiast z pewnę dumę 
podnieść czoło i stanęć do walki, napra
wiając błędy i pokutując za grzechy oj
ców, opuszcza głowę i opuszcza ręce, jak 
by się wstydził tego losu , którym O pa
trzność go nawiedziła- A przecież to nie 
walka na bagnety, która się tu toczy, — 
walka to niewinna, szlachetna, k tóra w 
swoich skutkach zapewniając byt, dopro
wadza z czasem do niezależności, — wal
ka to w dziedzinie nauk, sztuk pięknych, 
handlu i przemysłu. W  tćj dziedzinie je
steśmy co najmnićj również wyposażeni 
jak Niemcy, ale nie z równym zapałem i 
zamiłowaniem, nie z równą wytrwałością 
stajemy z nimi do boju a to właśnie jest 
powód klęBk naszych i niepowodzeń, k tó
re z własnćj winy ściągamy na siebie. 
Brak zapału i zamiłowania do pracy, 
brak wytrwałości — otóż ujemne przy
mioty jednostek naszych; brak zaś soli
darności piętnuje i rozstrzela nasz żywot 
społeczny. Pomimo wszystkich nieszczęść 
naszych, spowodowanych tym brakiem 
solidarności, pomimo codziennych przy
kładów, jakich nam tutejsi Niemcy obfi
cie dostarczają — nie mogliśmy się dotąd 
przekonać, że wspólnemi siłami podjęte 
najdrobniejsze nawet prace jednostek ol
brzymieję zbiorowo i błogie wydają owo
ce, a jeżeli, przekonani o tćj odwiecznćj 
praw dzie, postępujemy sobie inaczćj, po
pełniamy zbrodnię w obec siebie samych, 
popełniamy samobójstwo!

Skoro się zaś zbierze Niemców choćby 
jedna tylko dziesiątka, zawiązują się za
raz w jakiebądź towarzystwo bez wzglę
du na różnorodne odcienia wiary lub prze-

ODALISKI.
Pow ieść  h is to ryczna

Lewina Sohuclsinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ IX.
0  hrabim Wicie Trautsonie.

Gdy wicehrabia Bojador wraz z baro
nem Klejnem opuścił pokój, w którym 
miał właśnie rozmowę z hrabiną Juljannę, 
mały człowieczek uchwycił go za rękaw.

— Już wczoraj wieczór mówiłem z ce
sarzem — szepnął, wspinając się na pal
cach, aby dosięgnąć ucha Hiszpana, i 
z właściwą sobie grą nader ruchliwych 
muszkułów twarzy.

Bojador z uśmiechem kiwnął głowę.
— Dobrze — odpowiedział — byłem 

pewny, że pan nie będziesz robił dużo 
ceremonji. I  cóż rzekł cesarz?

— Jegomość cesarz zrobił wielce nie- 
f łaskawą m inę, patrzył na mnie przez

chwilkę z namarszczonćm czołem, potćm 
najmiłościwićj raczył zapytać: Zkęd wiesz 
o tćm, bębnie? — W idziałem Turczyn-

ki, odrzekłem , na własne oczy w pawi
lonie Trautsona. Na to jegomość cesarz 
odwrócił się, przez czas niejaki w mil
czeniu patrzył w okno, następnie zbliżył 
się do mnie, przeszył mię znowu najła- 
skawićj wzrokiem i nareszcie raczył mię 
najmiłościwićj odprawić temi słowy: 
Idź do djabła, Klejn. Trzymaj język za 
zębami. Nie chcę o niczćm wiedzieć. Cóż, 
nie ruszasz jeszcze?

— Doskonale — odrzekł Bojador. — 
Więc oczywiście cesarz był zdumiony, a 
potćm oczywiście się rozgniewał?

Mały skinął głową.
— Oczywiście — rzekł. — Swawolny 

czyżyk...
— Mówisz pan o czyżyku, ale zapewne 

trzeba przez to rozumieć innego ptaszka 
wesołego?

— Naturalnie — odrzekł Klejn, śmiejąc 
się. — Możesz pan nawet myśleć o wy 
Boko bujającym skowronku lotaryńskim*); 
skowronek zatćm albo czyżyk, bo to 
wszystko jedno, dostanie za swoje. Są
dzę, źe od dziśdnia wstęp do pawilonu 
piękności i. zachwycenia jest wolny! Czy 
obaczę dziś wreszcie... pan wiesz, kogo?

— Do licha, K lejn, szturmujesz pan

*) W herbie Lotaryugji jest pięć sko
wronków.

do celu prawdziwie z niepohamowaną zu 
chwałością — odparł Bojador, chcąc wi
docznie uniknąć wyraźniejszćj odpowie
dzi, gdyż tak prędko podążył ku poko
jom  cesarskim, że Klejn musiał puścić 
się kłusem, aby mu tylko kroku dotrzy
mać. Nareszcie sapiąc, wstrzymał go za 
ramię.

— Ależ odpowiedz m i, panie wice
hrabio. Spodziewam się, że dziś wieczór 
zaprowadzisz mię do niebiańskićj piękno
ści, abym złożył jćj moje hołdy. Ubranie 
moje już gotowe. Znalazłem doskonałego 
krawca. Caluteńką noc pracował.

— Biedny krawiec! Czy mu tak  śpie
szcie było? — żartobliwie zapytał Bo
jador.

— Może mam dłuźćj czekać? Ani dnia, 
ani godziny więcćj, przysięgam panu.

— Żądasz pan niepodobieństwa! Daj 
mi teraz Bpokój. Widzisz pan, źe nie 
mam czasu, gdyż woła na mnie cesarz!

Mówiąc to, wicehrabia Bojador szedł 
przez ostatni pokój, którędy przechodzić 
musiał do małćj otwartćj rotundy z ko
lumnadą, bezpośrednio sąsiadującćj z mie- 
szkalnemi pokojami cesarza. Tu przeby
wał halabardzista, stojący na warcie, 
zwykle też kilku łokai, oficerów ordo- 
nansowych niższej rangi i jeszcze kto
kolwiek ze służby. Po lewćj stronie były

drzwi, prowadzące z rotundy do sali 
szambelanów, odbywających służbę ofi
cerów kompanji halabardzistów i draban- 
tów i paziów usługujących. Na prawo 
przez okrągły otwór widziało się kury- 
tarz, zkęd schodziło się na dolne piętro 
po schodach, zwanych un escalierde service.

Po pokoju, przez który Bojador prze
chodził razem z K lejnem , maszerował 
sztabelmistrz w czarnym stroju, ze szpa
dą u boku, trzym ając w ręku hebanową 
laskę, srebrem okutą. Bojador, jako  rze
czywisty, służbę pełniący szambelan, miał 
prawo wchodzić bez zameldowania z sali 
szambelanów i paziów do apartamentów 
cesarza. Dlatego nie uważał nań sztabel- 
mistrz, ale małemu baronowi dał znak 
swoją laskę.

— Nie w chodzić!— rzekł tonem rozka
zującym , który wyraźnie św iadczył, źe 
baron Klejn albo nigdy się nie cieszył 
wielkim szacunkiem ze strony podrzędnćj 
służby dworskićj albo oddawna już go 
był utracił.

— Puść mię pan panie Lederer, — od
parł K lejn , -— mam coś powiedzieć cesa
rzowi.

— Ale cesarz nic nie chce słyszeć od 
pana! — odrzekł dwuznacznie pan L e 
derer.

Klejn p o d d a ł^ ^ J ^ e m u  losow i; z pa-



2 KRAJ z czwartku 7 maja

ko n ań , a tak potworzone kółka szukają 
odpowiedniego ogniwa, by ostatecznie 
zlać się w jeden nierozerwalny łańcuch, 
którego duchem ożywiającym jest teuto- 
nizm. T ak zorganizowane towarzystwa do- 
kazać mogą i w rzeczy samój dokazują 
cudów.

U nas inaczój! Skoro się zbierze dzie 
siątka Polaków, nietylko, źe mowy tam 
nie ma o zawiązaniu tow arzystw a, ale 
wnet pojawią się w ich gronie odmienne 
zdania i wyznania, które jeżeli nie poje 
dynkiem , to niezawodnie kłótnią się koń 
czą lub niesnaskami. Dla dobra ogółu nie 
umiemy poświęcać swego indywidualnego 
sposobu widzenia lub rozumowania, bo 
i w tym względzie pokutuje wśród nas 
zły duch niesforności.

Towarzystwa niemieckie u nas w P o
znaniu , w K ongresów ce, w zaborze au- 
strjackim , w Czechach i w innych zie
miach sławiańskich uważać należy za 
harcowników armji teutońskićj, k tóra prę
dzej lub później, jeźóli Opatrzność albo 
nasz opór jój nie powstrzyma w tym try- 
umfatorskim pochodzie, zaleje nas i sie
dziby nasze. Każde z tworzących się to 
warzystw takich jest zamachem na nasz 
żywot narodowy, a lubo dobrza o tem 
wiemy, nie czynimy nic stanowczego, by 
doniosłości ich jeżeli nie zniw eczyć, to 
ją  przynajmniej osłabić. Ale zamiast czu 
wać nad tem, co się tam knuje w ich ło 
nie, często nawet nie wiemy, źe w ogóle 
istnieją. Baczność dzienników naszych, 
których świętem jest obowiązkiem śledzić 
każdy k rok , każdy rUch nieprzyjaciela i 
powoływać do czujności czytelników swo
ich , zwraca się zwykle na szerokie pole 
wypadków europejskich, a Rzym, Paryż, 
Madryt i Londyn więcej je  zajmuje, ani
żeli Poznań i poznańskie.

A przecież Poznań jest kluczem od 
Warszawy; skoro zaś z Pozuania zniknie 
duch polski, dziać się będzie w W arsza
wie to, co dzisiaj się dzieje w Poznaniu. 
Taką jest logika prądu dziejowego.

Pod dniem 19 kwietnia pisząc o odczy
cie p. F r. Dobrowolskiego w towarzy
stwie przyjaciół n au k , donosiłem wam 
źe wszystkiego było tam czternastu słu
chaczy. Dzisiaj dodając, źe w takiej p ro 
porcji, uczęszczamy na prelekcje, do k tó 
rych i szersza się zaprasza publiczność, 
nadmienić muzę, że największa część słu
chaczy nie stawia się dla przedmiotu wy
kładanego , lecz po prostu dla ce lu , na 
który taki odczyt się urządza.

Inaczej odbywają się prelekcje niemie
ck ie ; Niemcy zbierają się tłumnie bądź 
to z ciekawości dla przedmiotu wykła 
danego, bądź dla uczczenia prelegenta. I  
tak  np. w ykładał tu w tych dniach podróżu
jący nauczyciel, jakiś dr.Benfey, o stosunku 
szkoły do życia rodzinnego; na wykład 
jego zebrało się do trzystu słuchaczy. 
Taka liczba ziomków naszych zbiera się 
chyba tylko na to, ażeby, w obec poli 
cyjnego Cerbera, kłócić się i upierać, czy 
zasłużonego obrońcę praw narodowych 
Niegolewskiego, czy też prawowiernego 
obrońcę praw rzymskich Krzyżanowskie

go obrać na posła do prlamentu niemiec
kiego.

Wiedeń 5 maja.
F. Na wstępie dzisiejszego posiedzenia 

izby poselskiój odpowiedział p. de Pretis 
na interpelację deputowanego Wikhofa 
w sprawie kryzys giełdowej, o którój już 
w wczorajszym liście wam doniosłem. 
Interpelacja ta nosząca podpisy pp. H erb
sta, Giskry i 22 innych jeszcze deputo
wanych z lewicy sformułowaną była w 
trzech punktach. Żąda ona 1) wskazania 
środków, których rząd użyć zamyśla, by 
według możności zapobiedz dalszemu sze
rzeniu się zgubnych następstw ostatnićj 
katastrofy finansowój; 2) zawiera ona py
tanie, czyby rząd nie był gotów do stó- 
sownego zniżenia przyjętćj w kasach za
liczkowych stopy procentowćj, by przyjść 
w pomoc targowi pieniężnemu i umożli
wić przemysłowcom przez zniżenie stopy 
procentowej przezwyciężenie obecnćj k ry
zys. W końcu żądali interpelanci wyka
zania dotychczasowój działalności kas 
zaliczkowych i wysokości udzielonych 
dotychczas przez nie zaliczek.

Już wczoraj spodziewano się ogólnie 
odpowiedzi p. Pretisa na rzeczoną inter
pelację na dzisiejszćm posiedzeniu, a 
swestja ta miała być nawet rozbieraną 
na przedwczorajszój konferencji minister
stwa pod przewodnictwem cesarza.

Do odpowiedzi ministra zamierzano na
wiązać dłuższą dyskusję nad sprawą prze 
silenia finansowego celem wyjaśnienia sy 
tuacji i poznania intencji rządu i była 
kwestja ta dość żywo nawet dyskutowaną 
w pojedynczych klubach poselskich.

Po wczorajszóm oświadczeniu p. P re
tisa w sprawie t. z. likwidacji i fuzji, 
które stanowi dziś wyłączny przedmiot 
dyskusji tak  w prasie jak  i w kołach po
selskich, nie trudno było wnioskować o 
treści i charakterze dzisiejszój odpowiedzi 
ministra. To tóź harmonizowała ona naj- 
zupełnićj z duchem wczorajszych słów 
jego z tą jedynie różnicą, iż z dzisiej
szych jego uwag nie brzmiał ów ton dra
żliwy, jaki brzmiał z wezorajszćj jego 
mowy. Pan de Pretis ponowił dziś swe 
jrzyrzeczenie, iż — jak  długo pozostanie 

u steru — nie zezwoli na to, aby ciężko 
zarobiony grosz wpływający z podatków 
ludności używanym był na pokrycie strat 
pojedynczych jednostek lub tóź pewnych 
stowarzyszeń akcyjnych — strat spowo
dowanych wyuzdany spekulacją giełdo
wą. Rząd uczynił, cokolwiek było moźli- 
wćm, dał inicjatywę do uchwalenia usta
wy zapomogowój, starał się przyjść w po
moc stanowi robotniczemu przez wniesie
nie licznych projektów w sprawie budowy 
kolei żelaznych, zrzekł się swych praw 
fiskalnych w zamiarze ułatwienia likwi
dacji i fuzji i nie będzie szczędzić zabie
gów, by wedle sił przysporzyć pracy i 
ożywić ruch przemysłowy w przypadku, 
gdyby dotychczasowe jego kroki pożąda
nego nie odniosły skutku.

Oświadczenia ministra przyjęła prawi

ca źywemi oklaskami. Wniosek o nawią
zanie dyskusji do jego mowy odrzuco
nym został przy głosowaniu. Za nim o- 
świadczyła się jedynie prawica.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przyjętym 
został w drugióm czytaniu projekt rządo
wy w sprawie budowy kolei żelaznćj ze 
Lwowa d° Tomaszowa, położonego na 
granicy krajowej. Projekt ten normuje 

I koncesje i warunki budowy dla towarzy
stwa kolei lwowsko czerniowieckiój, które 
budowę tój linji ma uskutecznić. Przy 
sposobności załatwienia tegoż projektu 
muszę nadmienić, iż p. Rechbauer ocią
gał się z umysłu z zamieszczeniem tegoż 
projektu na porządku dziennym., choć 
dotyczący referat wydziału kolejowego 
już od dawna wypracowany, i źe dopióro 
w bieżącym tygodniu na usilne naleganie 
delegacji projekt ten na porządku dzien
nym zamieścił. Nie brakowało zatem wie
le, aby załatwienie tegoż projektu odwle- 
czonćm zostało do jesieni, coby tem sa
mem spowodować musiało opóźnienie bu 
dowy o jeden rok.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przyjęto 
również w drugióm czytaniu uchwaloną 
już przez izbę panów ustawę w sprawie 
założenia gruntowych ksiąg kolejowych, 
skuteczności ustanowionych na kolejach 
praw hipotekarnych i zabezpieczenia pra
wa zastawu posiadaczy kolejowych obli- 
gów pierwszeństwa przez wciąganie do 
dotyczących ksiąg.

Nadto udzieliła izba indemnizację roz
porządzeniu cesarskiemu z dnia 23 wrze
śnia ubiegłego roku w sprawie prowizo
rycznego znies’enia cła zbożowego wyda
nemu pod odpowiedzialnością minister
stwa w myśl § 14 konstytucji grudniowćj
0 reprezentacji państwa.

Podobnież przyjętymi zostały na dzi
siejszćm posiedzeniu: 1) uchwalony już 
przez izbę panów projekt rządowy w spra
wie połączenia kilku położonych w Cze
chach i Morawji realności z fideikomisem 
ks. Lichtensteina, tudzież 2) projekt rzą
dowy w sprawie wcielenia urzędników ka
tastru do rzędu urzędników państwowych
1 uregulowania ich pensji.

Jutro i pojutrze odbyć się mają — jak  
słyszę — posiedzenia wieczorne. Na po
rządku dziennym jutrzejszego ranniejsze- 
go posiedzenia znajduje się drugie czyta
nie projektu rządowego w sprawie utwo
rzenia kadrów konnicy dla landwery.

Dziś o godzinie lOtćj przed południem 
odprawioną została w kościele św. Ru- 
prechta cicha msza za duszę ś. p. posła 
Juljana Kircbmayera, na którćj byli obe
cni wszyscy bawiący tu delegaci polscy, 
minister Ziemiałkowski, posłowie Carlon, 
Fanderlik, hr. Barbo-W axenstein i kilku 
innych jeszcze deputowanych z prawicy.

Lw ów . (U s ta w a  obowiązująca w k ró 
lestwie Galicji i Lodomerji z W. Księ
stwem Krakowskiem.)

Zgodnie z uchwałą sejmu Mego króle
stwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem

Księstwem Krakowskiem rozporządzam 
co następuje:

Art. I. Do lwowskiego szpitala powszech
nego będą przyjmowani chorzy izraelici 
na równi z chorymi innych wyznań.

Art. H . Legata obowiązkowe od spad
ków po zamieszkałych we Lwowie izra
elitach, przeznaczone najwyższemi re 
skryptami z d. 19 sierpnia 1816 i 19go 
lutego 1817 roku na fzećz powszechnego 
szpitala we Lwowie, a przekazane de
kretem kancelarji nadwornćj z dnia 2go 
listopada 1837 r. lwowskiemu szpitalowi 
izraelitów, wpływać mają od dnia wej
ścia w wykonanie niniejszćj ustawy do 
kasy powszechnego szpitala we Lwowie.

Art. III. W ykonanie niniejszćj ustawy 
polecam Mojemu ministrowi spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości.

Wiedeń 23 kwietnia 1874.
Franciszek Józef m. p.

Lasses' m. p.
Glaser in. p.

Wiedań. Pomiędzy członkami niemie
ckiego klubu postępowego izby niższćj 
krąży wniosek licznymi zaopatrzony pod
pisami, a zawierający następujące prawo 
w kwestji traktowania spraw w spólnych:

Art. 1. §§ 8 i 9 ustawy z dnia 21 gru
dnia 1867 d. u. p. 146 tyczące się spraw 
wspólnych wszystkich krajów austrjackićj 
monarchji i ich sposobu załatwienia, nie 
są w obecnej konstytucji obowiązujące i 
mają brzmieć następująco: § 8. Izba pa
nów wybiera przypadających na nią 20 
członków delegacji z pomiędzy siebie. W  
ten sam sposób wybiera z pomiędzy sie
bie izba deputowanych na nią przypada
jących członków do delegacji a to abso- 
utną większością głosów. § 9. Obydwie 

izby rady państwa wybierają absolutną 
większością głosów zastępców delegatów, 
dziesięciu izba panów, dwudziestu izba 
deputowanych. Zastępcy zostaną przy
dzieleni podług liczby głosów, jakie z 
nich każdy otrzymał. W  razie równej li
czby głosów rozstrzyga los.

Art. 2. Ostatni ustęp artykułu 2 ustawy 
z d. 2 kwietnia 1873 d. u. p. nr. 40, po
dług którego prawo zasadnicze o repre
zentacji państwa z 21 grudnia 1867 d. u. 
p. nr. 146 zmienia się, przestaje obowią
zywać z dniem ogłoszenia tćj ustawy.

W niosek ten przydzielony został wy
działowi składającemu się z 15 członków.

Francja.
Pays pisze o machinacjach chambor- 

dzistów:
„W  Paryżu mówią tylko o wielkićj 

szuanerji, jak a  się tam organizuje. Każdy 
salon legitymistowski jest ogniskiem spi
sku. U kładają plany i naznaczają termi- 
na wybuchu. Stronnicy królestwa czują, 
źe im braknie ziemi pod nogami, rozwi
jają więc niezmierną czynność, która przy
najmniej w słowach nie cofa się przed 
czynami gwałtu. Wszędzie o tćm mówią. 
Rojaliśfi chcą ponowić awanturę Kadu-

nem L edarerem , skoro ostatnie słowo wy
mówił , nie było żartów a jego urzędowój 
laski bardzo się lękano. Lespetites entrees
0 każdej dnia godzinie nie były do usług 
małego barona, nadrobił więc miną i za 
czął się przechadzać po pokoju sztabel- 
mistrza, aby szczerzćj rozmówić się z Bo- 
jadorem  za powrotem jego od cesarza. 
Mógłby był wstąpić do sali szambelań- 
skićj i znaleźć tam towarzystwo weselsze
1 żywsze od pana sztabelm istrza; ale nie 
lubił tej strefy, zamieszkanój zwykle przez 
kilku paziów; wprawdzie hlizkość m aje
statu hamowała nieco, lecz nie stłumiła 
swawoli młodych chłopaków i baron Klejn 
doświadczył wypadków, które nie czyniły 
dlań pożądanóm ich towarzystwa. Usiadł 
wreszcie spokojnie w kącie na ławce i za
czął machać nóżkam i, które obok zaba
wy miały jeszcze tę korzyść, źe z powo
du swojćj krótkości nie doznawały niemi
łego tarcia o podłogę.

— Panie Lederer — odezwał się po 
chwili, gdy mu i zatrudnienie powyższe 
i milczenie się sprzykrzyły.

— Go pan każesz, panie K lejn?
—- Ja k  zdrowie najukochańszćj magni-

— Dziękuję za łaskawe zapytanie. Ni
czego.

— Zdaje mi się, panie Lederer, że masz 
sy n k a!

— Syna? Mam już dwóch!
— Dwóch ? No, no ! panie L ed e re r! 

Czy duże chłopaki?
— Nie bardzo! Zaledwie wyrośli panu 

pod ramię.
— No, panie Lederer, gdy urosną tyle 

co ja , z pewnością poradzą sobie na 
świecie.

— Zapewne, łatwićj jakoś radzić, gdy 
się jest tak dużym , jak  pan Klejn. Bo 
gdy w podróży zabraknie czasem nocle
gu, to się bierze swoją tabakierę i wnićj 
się układa — ot i pościel gotow a!

Klejn wspaniałomyślnie nie dosłyszał 
żartu sztabelmistrza.

— Ale na chrzciny mógłbyś był mię 
pan zaprosić, panie Lederer! — mówił 
dalej.

— Mój Boże, tego właśnie brakowało! 
Jeszczeby piastunka gotowa była pana 
samego podać proboszczowi do chrztu!

—- Daj pan pokój tym lichym żartom. 
Mówię panu, źe to nic nie szkodzi, jeżeli 
ktoś o parę cali jest mniejszym od innych 
ludzi. Najmniejsi często są najmędrsi. Ja  
i książę Eugenjusz nie jesteśmy wpraw
dzie tak dłudzy, jak  wielki olbrzym Szla- 
gododro, co to go odmalowali na ścianie 
w Ratyzbonie. Ale mamy dla tego dobre

głowy paanie, L ederer, pozwól pan to 
sobie powiedzieć!

— Pan i książę Eugenjusz?! Zapewne 
obaj macie maleńką przyw arę, i jeżeli 
mądrość na tem zależy, no, to pan byłbyś 
w końcu rozumniejszym od księcia.

— Nie chcę mówić o rozum ie, panie 
sztabelmistrzu — ciągnął Klejn dalej , usi
łując imponującą postawą i tonem poskro
mić skłonność pana Lederera do popisy
wania się lichemi żartami — wartość m ę
żczyzny polega na męztwie. Od tego je
dynie wszystko zależy. Trzeba było, że
byś mię pan wtedy w idział, kiedyśmy 
szturmowali Belgrad.

—- Czy pan byłeś przy tem ? Pan ?
— Naturalnie, byłem. I  pierwszy byłbm 

wszedł na mury — ale wiedziano to 
dobrze, a źe nie chciano mię do tego do
puścić, więc porobiono tak haniebnie sze
rokie przedziały między szczeblami dra
bin szturmowych, źe nie mogłem po nich 
wyleźć do góry! O, dobrze oni wiedzieli, 
ktoby tem najpierwej był się dostał!

— Nie nudź źe mnie, panie Klejn. J e 
steś wiatrem podszyty; dziwię się do
prawdy, źe dotychczas ten wiatr pana nie 
zdmuchnął!

Waleczny baron ruszył ramionami i 
zaczął pana Lederera karać milczeniem.

Tymczasem Bojador wstąpił do gabi

netu cesarza. Gabinet wcale dobrze cha
rakteryzował osobę swego właściciela. Był 
dość obszerny, nie zbyt wysoki, podobnie 
jak  wszystkie pokoje Faworyty, chłodny 
i przyćmiony szerokiemi, cięźkiemi firan
kami ze skóry w duże złote kwiaty, ścia
ny były również skórą obite; to pano
wanie ciemnćj barwy rozciągało się też 
do dwóch wielkich obrazów, które na
przeciwko siebie wisiały i przedstawiały 
wypadki biblijne. Pochodziły bowiem ze 
szkoły hiszpańskićj z owego szczególnie 
w ponurych kolorach zamiłowanego kie
runku sztuki, któremu zawdzięczamy czar
nych ZurbaranówiRibejrów . Ramy były z 
rzeźbionego, ciemno nakrapianego drze
wa dębowego; podobnież wszystkie me
ble, stoły, krzesła z wysokiemi grzbieta
mi, łóżko ciemną skórą okryte, nogi sto
łowe , cięźkiemi blatami marmurowemi 
przyciśnięte, były z ciemno nakrapianego 
drzewa dębowego. P iękna i kunsztowna 
rzeźba stanowiła jedyną z tych wszystkich 
sprzętów ozdobę. Pozłoty i jaskrawych 
kolorów brakow ało; podłoga nie miała 
kobierców, których i w zimie nigdy nie 
było w apartamentach cesarskich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z czwartku 7 maja 3
dala (Codoudal Jerzy znany ze sprawy 
machiny piekielnój, spiskowiec rojalistow- 
ski za Napoleona I). Rojaliści marzą, o 
powstaniu, myślą, o wojnie domowój...

Pan de Charette (b. pułkownik żuawów  
papiezkich), jeden z rzadkich w tóm stron
nictwie ludzi posiadających energję, rzu
c ił oko na Wersal. Żywą korespondencję 
prowadzi on z pozostałymi po bitwie pod 
Patay z Prusakami, (gdzie te źuawy biły 
się doskonale i bardzo ucierpiały). Zdaje 
się  im rzeczą łatwą przyaresztowaó zgro
madzenie narodowe. L iczą na pewną licz
bę oficerów armji.

Co do Mac Mahona i tych członków  
jego rządu, którzyby chcieli stawić opór, 
po prostuby ich... usunięto. Doprawdy 
rojaliści musieli stracić głowę, by takie 
plany snuć w kraju, gdzie całkiem są 
obcy i brak im wszelkiego poparcia. Ale 
wiadomo, źe wszelki ruch rojalistów w y
szedłby na dobre tylko rzeczypospolitćj. 
Co robi wobec tego policja? Gdyby rząd 
wypełniał swój obowiązek, to hr. Cham- 
bord już dziś byłby aresztowany i  osa
dzony w Mont-Yalerien. Bo hrabia jest 
w Wersalu, jeżeli prefekt policji temu nie 
wierzy, to niech każe poszukać na ulicy 
Franęois I, w murach pewnego klasztoru.4*

Kronika potoczna i rozmaitości.

Krakówj 6 maja.
Jutro we czw artek dnia 7 maja, odbędzie 

się posiedzenie pełnźj rady m iejskićj. Na po 
rządku  dziennym między innemi: wniosek s e 
kcji I  tyczący się urządzenia budownictwa 
miejskiego i wniosek komisji uporządkow ania 
m iasta, proponujący na bruki w tym  roku wy
konać się mające 8 0 ,143  zła. z funduszu po 
życzkowego.

Sąd krajowy krakowski na wniosek izby 
notarjalnój, przeznaczył Jan a  Marynowskiego 
notarjusza z W iśnicza, na zastępcę zmarłego 
w Bochni notarjusza ś. p . L eonarda Serafiń- 
skiego.

Prokuratorja państwa w Krakowie skon
fiskow ała ostatn i num er Przeglądu Polskiego, 
za  przegląd polityczny, napisany ze stanow iska 
zb y t ultram ontańskiego.

Wczoraj pożyczył sobie w Krakowie pe
wien właściciel realności z Falkow ie pod W ie
liczką, na podźwignięcie gospodarstw a kwotę 
8 0  zła. i w racał przez K azim ierz do domu. 
N a nieszczęście jednak  spo tkał na K azim ierzu 
przysto jną  kobietę i oglądał się za nią; w sku
tek  czego ta się zatrzym ała i zw abiła go do 
karczm y. Zwabiony, który , ja k  tw ierdzi, już  
10  la t wódki nie p ił, tak  sobie tam  podochocił, 
ze  w ytrzeźw iał dopiero niedaleko W ieliczki i 
tam dopiero spostrzegł, że ma w kieszeni tylko 
10 zła. W rócił się więc i całą sprawę opow ie
dzia ł w policji. Zewezwana karczm arka oddała 
tam  jeszcze 30 zła., które poszkodow any roz
sypał w szynku. P rzy  kobiecie jednak , k tóra  
mu się tak  bardzo podobała  i k tórą  także za
wezwano do policji, nic nie znaleziono.

C z y ta m y  w Dzienniku Polskim: Sekretarz
lwowskićj reprezentacji krakowskiego tow arzy
stw a wzajem nych ubezpieczeń p. K alita , opu
ścił zeszłego tygodnia posadę i wyjechał nagle. 
J a k  się dowiadujemy, stało się to w skutek 
w ykrytćj defraudacji, datującej się z czasów, 
gdy  dyrekcja przez długi czas zw lekała m iano
wanie rep rezen tan ta  swojego we Lwowie, a tym 
czasem  w dawała się w śliskie uk łady  z kryło- 
szanam i św iętojurskim i w celu założenia oso
bnego banku rustykalnego. K w ota, o którą 
tow arzystw o zostało pokrzyw dzone, podług  
dotychczasow ych obliczeń, nie przenosi 40 0 0  
z ła . i zwrócić ją  będą musieli dyrektorow ie. 
W szelako od wczoraj kursują po Lwowie po
głoski niepokojące, którym  trudno  dać wiary, 
a le  k tóre są tego rodzaju, że użyte przez p rze
ciwników tow arzystw a, mogą tem uż bardzo za
szkodzić w zaufaniu publicznem , i dla tego 
mniemamy, ze  obowiązkiem je s t rady nadzor- 
czćj odbyć nadzw yczajne zebranie, zbadać stan 
rzeczy i publicznie go wyświecić.

Wystawa to w. p rzyjació ł sztuk pięknych 
w pałacu biskupim  przy  ulicy F ranciszkańskićj 
o tw arta codziennie od godz. 11 do 4 , prócz 
poniedziałku . W stęp  w niedzielę 15 centów, 
w dni pow szednie 30 centów.

Statystyka domów karnych w Austrji.
—  Od r. 1868  m inisterjum  ogłasza statystykę 
austrjack ich  domów karnych.

Staranne te  wykazy nie tylko zaznajam iają z 
działalnością zarządu państwow ego, lecz dają 
nad to  pochop do ulepszeń i reform, oraz s ta 
nowią ważny przyczynek do dziejowego rozwo
ju  oświaty. Zdaje nam  się, źe nie będzie bez 
in teresu  dla naszych czytelników  przytoczenie 
następujących wiadomości zaczerpniętych z o- 
s ta tn ich  wykazów wydanych w roku zeszłym.

Domów popraw czych dla mężczyzn i kob iet 
w r. 1872  było 25 . W  ciągu tego roku p rzy 
było nowe więzienie celkowe dla mężczyzn w 
Carlau pod Gracem. Bliższe szczegóły doty
czące urządzenia tego zakładn obejm uje prawo 
z d. 1 kw ietnia 1872  r. Czysty system  odoso
bnienia zmodyfikowany został przez dopuszcze
nie wspólnego nabożeństwa, nauki i przechadz
ki na  wolnćm pow ietrzu, a przytćm  zastosow a
nie jego ograniczone zostało do 18 miesięcy 
tak , źe skazany na  dłuższe więzienie po u p ły 
wie tego term inu powraca do wspólności, przy- 
czem dwa dni zam knięcia w celee liczy się za 
trzy  dni zatrzym ania wspólnego.

W ięzienie celkowe w Carlau obejm uje 252 
karnych i 10 cel popraw czych. W  r. z. zn a j
dowało się w tym  zakładzie 126 skazanych na 
więzienie odosobnione. D rugie takież więzienie 
zbudowano w K arthaus o 63 celkach karnych 
i 7 poprawczych. T rzecie zaś zbudowano na wię
kszą  daleko skalę w Stein, a czw arte naresz
cie wyłącznie dla m ałoletnich rozpoczęto bu 
dować w Stockerau.

Pomimo ciągle zw iększająeśj się liczby wię
zień karnych, jeszcze brak pom ieszczenia dla 
skazanych tak dalece, że w r. z. 2 ,560  ska
zanych odsiadywało karę w domach badań.

Liczba więźni w roku 1872  wynosiła w o- 
gólności 14 ,589  to je s t 1 2 ,274  mężczyzn i 
2 ,3 1 5  kobiet, k tórzy  przebyli o 3 7 ,2 2 4  dni 
więcćj niż w roku poprzednim , a mianowicie 
3 ,8 6 2 ,4 5 1  dni. Największy kontyngens do 
więzień dostarczyła płaszczyzna kraju, przy- 
czem zauw azyć w ypada, źe ilość skazanych 
kobiet znacznie się zw iększyła w porównaniu 
do la t zeszłych. Pod  względem narodow ości 
liczba mężczyzn Słowian w ynosiła 5 3 ,1 5 % , 
Niemców zaś 4 6 ,3 2 % . Rzym sko-katolickie 
w yznanie, rozum ie się, dostarczyło największy 
kontyngens, a mianowicie 8 5 ,5 8 %  mężczyzn 
i 8 9 ,1 6 %  kobiet. Pod  względem oświaty rok 
1872  w ydał pocieszające rezultaty , gdyż cyfra 
zupełnie nieoświeconych zm niejszyła s ię , lecz 
z drugićj strony zauważano zwiększenie recy
dywistów. T a okoliczność spow odowała roz
porządzenie m inisterjalne, w myśl którego re 
cydywistom strącana bywa przez pierwszą po
łow ę term inu kary J/3 część lub połowa za 
robków nadzw yczajnych, jako  tóź zostają og ra
niczane inne korzyści. W arunkow o, w drodze 
łask i, uw alnia się rocznie 5 — 6 % .

Troskliw ość o kształcenie więźni wzmogła 
się w r. 1872 . O kazuje się to z pow iększenia 
liczby nauczycieli, z przybytku uczących się 
do 2 7 % , gdy w r. 1871 przybytek  wynosił 
2 5 % , a także z odniesionych rezultatów . D la 
u łatw ienia kształcenia pozakładano we w szyst
kich domach karnych bibljoteki, a  w n iek tó
rych męzkich więzieniach zaczęto utrzymywać 
pism a ludowe.

W  roku 1872 każdy wypuszczony więzień 
w przecięciu otrzym ał z oszczędzonego w yna
grodzenia za pracę po 22 zła. 42 c., a w ro 
ku 1871 tylko 20 zła. 52 c.; każda uwięziona 
po 20 z ła . 37 c., gdy zaś w roku 1871 tylko 
17 zła. 30  c.; z czego wnioskować należy, źe 
działalność i oszczędność więźni zw iększyły 
się w r. 1872.

Dochód rządowy z pracy więźni w r. 1872 , 
po pokryciu kosztów, w ynosił 2 1 7 ,8 7 4  zła. 
27 centów i przew yższył dochód zeszłoroczny 
o 3 5 ,1 6 5  zła. Przecięciowo w r. 1872 każdy 
uwięziony zarab ia ł 15 zła. 15 c. a  każda uwię
ziona 11 zła. 23 c.

S tan zdrowia więźni w r. 1872 by ł gorszy 
niż w latach poprzednich, chociaż epidem iczne 
choroby nie naw iedzały więzień. Śm iertelność 
wynosiła 3 ,5 8 % , a w 1871 r. 3 ,1 2 % .

K ar dyscyplinarnych wymierzono w więzie
niach męzkich 6460 , t. j . więcćj niż w r. z. 
o 1 0 6 8 ; w więzieniach żeńskich 3 23 , o 23 
więcej niż w 1871 r.

K oszta utrzym ania zakładów  karnych w ro 
ku 1872  wynosiły: na budowę 3 4 6 ,0 0 0  zła., 
a na zwyczajne koszta zarządu i utrzym ania 
8 6 8 ,0 0 0  zła ., czyli razem 1 ,2 1 4 ,0 0 0  zła. 
z których potrącić nalelźy dochód z rob ó t.— 
P od ług  całkowitego rachunku koszt przecię- 
ciowy utrzym ania jednego więźnia wynosił 
173 zła. 14 c. czyli 4 7 ,4  cent. za dzień jeden.

Izba w yższa angielska liczy obecnie w 
gronie swoich członków czterech książąt krwi: 
księcia W alji, edynburgskiego, kum berlandzkie- 
go (króla hanowerskiego) i księcia Cambridge; 
dwóch arcybiskupów, 28 książąt, 32 m argra
biów, 169 hrabiów, 37 wicehrabiów, 24 b isk u 
pów i 195 baronów. — L iczba członków izby 
wyższej w ciągu ostatnich 7 la t pow iększyła się 
o 29 osób a od roku zeszłego o 13. W  gronie 
nowych parów znajdują się : wicehrabia Card- 
well, baron Strafford , br. A berdare (przedtem  
Bruce, minister spraw w ewnętrznych), br. Co
leridge (prokurator generalny w poprzednim  
gabinecie), br. Emly (przedtem  Monsell, g ene
ralny pocztm istrz), br. Carlingford (przedtem  '

C hichester Fortescue m inister handlu) i baron 
H am pdon (przedtem  Sir Jan  Pakington).

Donoszą z Am eryki do Kreuz-Ztg. źe 162 
kobiet w Lowell w stanie M assachusets zan io
sło prośbę do w ładzy miejscowćj, aby  na dro 
dze praw odawczćj zaprow adzono tam  wielożeń- 
stwo na tćj zasadzie, źe M assachusets posiada 
4 0 ,0 0 0  kobiet więcćj niż mężczyzn. Chcąc zła 
godzić krańcowość swego wniosku, damy p ro 
szące żądają, aby  zawarcie m ałżeństw a drugie
go, trzeciego, czwartego itd . nastąpić mogło j e 
dynie za zgodą żon poprzednich. Zdaje się, źe 
ten  w arunek by łby  dostateczną obroną in tere 
sów rodziny, gdyż ja k  wiadomo, zazdrość nie 
je s t  przym iotem obcym p łci pięknćj w spo łe
czeństwach cywilizowanych i po za obrębem 
sekciarstwa, którem u naw et w Ameryce nieli
czne tylko ulegają wyjątki.

Teatr. — Ju tro  odegraną będzie „A ndrea“ 
Sardou.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Tom. Benson 
kup. z Anglji; K onst. G abryelski pełnom ocnik 
z C zarnożył; A dolf Jo rd ań  wł. d. z Galicji; 
Antoni W ysocki z córką wł. d. z Cieszyny; 
Franc. Czajkowski ob. z K alw arji; K onst. hr. 
W ielogłowski wł. d. z Michałowic; Ja n  i Edw. 
W achowscy ob., T eresa Jełow ieka ob. z K a
mieńca Podolskiego.

Wiadomości urzędowe.
— M inister sprawiedliwości przeniósł H en

ryka Kuczerę, radcę sądu pow ., na jego  w ła
sne żadanie, w tym samym charakterze do 
sądu pow. w Briix; opróżnioną zaś posadę dy
rektora b iur pomocniczych we Lwowie przy  
tam tejszym  sądzie kraj., nada ł T ytusow i Ja - 
chimowskiemu, adjunktow i lwowskićj dyrekcji 
biur pomocniczych wyższego sądu krajowego. 
Na jego miejsce zaś m ianował ad junkta, k an 
celistę sądu obwod. w Przem yślu, Leopolda 
Haffnera.

— Namiestnik mianował: oficjałów rachun
kowych T adeusza Dobrowolskiego, Ja n a  Ka- 
pellę i Rudolfa G rackę, rew identam i rach u n 
kowymi w IX  randze; asystentów  rachunko
wych Jana  Barańskiego, Tom. Czerwińskiego i 
Aleks. Bourdona, oficjałami rachunkowym i w X  
randze; a  praktykantów  rachunkow ych Ant. 
Ciechanowskiego i K arola Śliwińskiego, a sy 
stentam i rachunkowym i w X I randze przy  b iu 
rze rachunkowem c. k. nam iestnictwa.

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety
Lwowskiej z dnia 29 kw ietnia:

L ic y t a c je .  P ilzno , w W iew iórce, realność 
w łościańska 1. 121 i 129. — Skałat, w Borkach, 
realność w łościańska 1. C. nr. 259.

O g ło s z e n ia .  Sąd pow. tarnopolski, uznał 
P io tra  Borowskiego z Iw anczan za m arnotraw 
cę. — Lwów, dr. Ludwik Bobownik, wpisany 
w listę adwokatów.

K o n k u r s a .  W Kołomyi, na urzędnika ra 
chunkowego i inżyniera powiatowego przy  w y
dziale rady powiatowśj.

Gospodarstwo, przemysł I Handel. 

Kasa oszczędności w Krakowie: na dniu
31 marca 1874 roku w ynosił stan  w kładek 
1 ,363 ,186  zła. 4 c., od dnia 1 —  30 kw ietnia 
r. b. złożono na 574  książeczek 1 1 3 ,7 6 4  zła. 
54 c., razem 1 ,4 7 6 ,9 5 0  zła. 58 c .; od dnia 
1 — 30 kw ietnia r. b. zwrócono 51 ,331  zła. 
42 c. Stan w kładek dnia 30 kw ietnia 1874  r. 
1 ,425 ,619  zła. 16 c.

Kasa wkładkowa galicyjskiego zakładu 
kredytowego ziemskiego w Krakowie:

Pozostałość z dniem 31 marca 1874  roku 
wraz z procentem  skapitalizow anym  w ynosiła 
177 ,099  zła. 95 c., w m. kw ietniu r. b. w pły
nęło 21 ,782  zła. 16 c., razem  198 ,882  zła. l i c .  
Zwrócono w kw ietniu b. r. 126  stronom  czę
ściowe w kładki, z których 9 książeczek zu p e ł
nie umorzono w łącznćj kwocie 19 ,999  zła. 
46 c. Pozostaje z dniem 30  kw ietnia 1874 r. 
na 386 książeczkach 1 7 8 ,882  zła. 65 c.

Kasa wkładkowa w filji galicyjskieg o z a - ! 
k ładu  kredytowego ziemskiego w Tarnow ie: 

Pozostałość z dniem 31 marca 1874 roku 
wraz z procentem  skapitalizow anym  wynosiła 
77 ,851  zła. 6 5 y 2 c., w kw ietniu b. r. w płynęło 
2 ,097  zła. 58 c., razem  79 ,949  zła. 2 3 y 2 c. 
W  kw ietniu b. r. zwrócono całą w kładkę j e ,  
dnej książeczki k tórą  umorzono kwotę 311 zła. 
46 c. Pozostaje z dniem 30 kw ietnia 1874 r. 
79 ,637  zła. 7 7 y 2 c.

Stan wkładek kasy oszczędności w Sta
nisław ow ie z dniem 31 m arca l8 7 4  r. u 1394 
stron w ynosił 522 ,079  zła. 21 c., w kw ietniu 
t. r. wyjęło 32 stron 25 ,461  zła. 83 c., a w ło
żyło 45  stron 24 ,679  zła. 53 c., a było za- 
tćm  882 zła. 30 cent. Stan w kładek z dniem 
30 kwietnia 1874 roku u 1 ,407  stron wynosi 
52 2 ,296  zła. 91 c.

Długość kolei żelaznych w C esastwie 
rosyjskieim i Królestwie Polskiem w dniu 
1 stycznia 1873  wynosiła 14 ,541  w iorst a na b u 
dowę ich użyto 6 ,5 7 4 ,5 6 7  szyn czyli relsów. 
Koleje te w czasie wyżćj oznaczonym posiada
ły: 3 ,036  parochodów, 4 ,3 1 5  wagonów osobo
wych, 5 5 ,9 1 5  wagonów towarowych, 786 ro
zm aitych wagonów, razem  wagonów, 6 1 016 . 
Największy tab o r posiada droga zel. M ikoła
jew ska pomiędzy Petersburgiem a Moskwą to  
je s t parochodów  333  i 5598  wagonów; najm niej
sza droga żel. Fabryczno Ł ódzka: parochodów  
3, wagonów 51.

Żegluga i sp ław  w ew nętrzny w  Rosji.
—  Gon. Urzęd. podaje, źe wody w ewnętrzne 
Rosji, licząc sam e jez io ra  bez rzek, zajm ują 
przestrzeń 2 1 5 ,0 0 0  wiorst kw adratow ych ; z te 
go na Rosję europejską przypada w iorst 90 ty 
sięcy. D ługość rzek żeglownych, nie licząc spła- 
wnych, wynosi około 6 0 ,0 0 0  w io rs t; z tego 
na R osję europejską przypada w iorst 3 2 ,0 0 0 . 
W  całćm państw ie jedna  tylko gubernja kurska 
nie posiada kom unikacyj wodnych. Na w szyst
kich wodach ruch się zwiększa. Nie licząc 11 
tysięcy okrętów zaw ijających do portów zewnę
trznych R o s ji, na wodach je j w ewnętrznych 
krąży około 5 0 ,0 0 0  statków , w tć j liczbie 650  
parow ych, tudzież około 6 0 ,0 0 0  tratew . Na sa
mych tych ostatnich pływ a około 2 0 0 ,0 0 0  lu 
dzi. B uduje się corocznie około 1 1 ,0 0 0  statków  
wartości 4 ,5 0 0 ,0 0 0  rub. T raci życie na wo
dach w przecięciu 4 ,5 0 0  osób rocznie.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz udzielił już sankcji swój dwom  

najważniejszym projektom wyznaniowym, 
a mianowicie : ustawie regulującój zew nę
trzne stosunki prawne kościoła katoli
ckiego i ustawie opodatkowania majątku 
kościelnego na rzecz funduszu religijnego.

Pester Lloyd  podaje analizę odpowiedzi 
I kr. Andrassego na okólnik papiezki w zglę
dem biskupów austrjackich. Hr. Andrassy 
powiada w odpowiedzi swój źe „ustawy 
nowe wyznaniowe nie naruszają praw 
kościoła ani papieża w r z e c z a c h  w i a 
r y ;  ustawy te regulują tylko sprawy * 
ś w i e c k i e ,  m a t e r j a l n e ;  dlatego tóź 
obawy okólnika papiezkiego są przesadne.44

Izba niższa odrzuciła 326 głosam i prze
ciw 70 wniosek posła P l e  n e r  a ,  aby 
nad odpowiedzią de Pretisa na interpe
lację W ikhofa rozpocząć dyskusję. Tak 
więc dzisiaj nie było dyskusji nad tą 
odpowiedzią.

Jak zapewnia wiedeńska Presse, znaj
duje się hr. Chambord jeszcze w eFrohs- 
dorf. Wiadomość, jakoby miał udać się 
do Brukselli, ma być mylną. Mimo to 
utrzymuje dziennik Pays, źe znajduje on 
się w Wersalu.

Z Hiszpanji nie ma dotąd żadnych 
wiadomości.

Telegramy „Kraju44
Berlin 5 maja. W śród dalszych obrad 

nad prawem tyczącóm się administracji 
opróżnionych stolic biskupich oświadcza 
minister wyznań, źe między kierownikiem  
politycznym a ministrem wyznań żadne 
nie istnieje nieporozumienie w kwestji 
polityki kościelnój. Mówca dalój powiada, 
źe ma podstawę do utrzym ywania, źe 
kurja gotową była ze Szwajcarją się po
rozumieć, byle Prusy same pozostawić 
w walce.

K u rsa . — W iedeń 6 maja godz. 2.1(L —  
Akcje kredytow e 2 1 7 .2 5 .— L ondyn  — . — .—  
Srebro 1 0 6 .1 0 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy 
140. — . — L osy z 1864  r. 1 3 4 .5 0 .—  Akoje 
franko-austr. 33. — . —  Napoleoriy — . — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 246 . —  . — A kcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 5 .5 0 . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 1 0 3 .5 0 .—  A kcje banku  związków.
1 0 .7 5 .— Oblig. indem n. gal. — .— . — A keje 
banku wied. dla obrotu 9 0 .— .—  A kcje anglo- 
b a n k u l3 6 .7 5 . — A kcje kolei rząd . 3 1 9 .7 5 . — 
Kolei siedm iogrodz. — .— . —  K olei Rudolfa 
158. — .— Tram w ay — . — .—  B anku budowy
69 .75 . —- A kcje kolei wschodniej 49 . — . —  
Akcje banku anglo-węg. 30 . — . —  A kcje kolei 
zjedn. 104. — . — L osy tu reck ie  4 8 .2 5 . — Losy 
prem j. węg. 7 7 .7 5 .— A kcje kolei bogum ińskićj 
134 .—-. — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 0 2 .5 0 .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 184 50. —  Akcje 
franeo-hungaria 57 .25 . —  Ogólny bank austr. 
5 4 .— . U sposobienie g ie łdy : ciche.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



KRAJ z czwartku 7 maja

Ogłoszenie.
D rugie walne zgromadzenie akcyo- 
narjuszów  Tow arzystw a Akcyjnego 

królewskich m łynów
■w Krakowie

odbedzie sie

28 maja r. b. o godzinie 4. po południu 
w biurze tegoż Tow arzystw a pod Nr. 25 

przy ulicy Dolne Młyny.

zginęła w kościele kks. Reformatów lub przecho
dząc z tegoż kościoła plantacjami ku bramie Flor- 
jańskićj. — Uczciwy znalazca zechce ją  oddać do 
kamienicy przy ul. Florjańskiej Nr. 366 na I. pię

trze, za co otrzyma odpowiednia nagrodę. 
5013(1-3)

99000000000000-000000000000000WSP'Gruntowne wyleczenie
Z wszelkich chorób, płuc i k rtan i, hemoroidów, sfcrofuł, wyrzutów  skórnych, cierpień nerwowych

1 trndnosci traw ienia.

Na porządku dziennym będą :
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczćj z czynno

ści za czas ubiegły.
2. Decyzja względem sprawozdania i wniosków  

rady rewizyjnej.
3. Wybór uwóch członków Rady zawiadowczćj 

i rady rewizyjnćj, według §. 20 statutu.
Panowie akcjonarjusze, którzy zamyślają użyć 

swego prawa głosowania na walnem zgromadzeniu 
(3 akcje stanowią jeden głos), winni złożyć ak
cje swoje w myśl §. 14 statutów najdalej do dnia 
14 maja b. r. w Filji c. k. uprzyw. Galie. Banku 
hipotecznego w Krakowie za wręczeniem karty 
legitymacyjnej, na której wymieniona bedzie ilość 
głosów. ‘ ' 5005(1-3)

Kraków dnia 28 kwietnia 1874,

Do H andlu

iier^jnep iparfumerji
Wilhelma Fenza 4979(2 ?)

■w Krakowie
nadszedł wielki transport świeżych

NASION
jarzynnych, pastewnych i kwiatowych.

Szwedzki di i ó <3L zioło "W" 37".
łop^ój^polnconym ^j r o i f e l^ e k k ^ r ^ w a ln f a ja c y ^ ^ v ^ & ^ e ^ a c y  m z^ c /^^ T sze lk '3 1̂ ^
narządów ^ d d e ch o ^ c l. tadzic^ w  chorobach brzusznych i w y n ik ły ^  ztąd przeszkodach ż ^ w ? e n ™

niż y 2 l o t  od fla^kT  *  7 $
za przesłaną naprzód gotówkę. Główny skład na Austrję-Wegry ma F. Widakovich & 00“' w'Wied^iu

W  miastach, gdzie nie ma składów, da się pod korzystnemi warunkami dobrym firmom '

OOOOOOOOOOOOOO-OOOOOOOOPOOOOOO

Rada Zawiadowcza. Ces król. uprzyw. galicyjski

Zaopatrzywszy mój sklep w wielki zapas

obuwia męzkiego
i  d a m s k i e g o

najnowszego kroju i z najlepszego materyału, po
lecam takowy P, T. Publiczności oświadczając, że 
sprzedaż pojedyńczo i tuzinami po jak  najtańszych 
dotąd niepraktykow anych cenach się odbywa —  
i  zamówienia natychmiast uskuteczniam.

Tarnów d. 20 kwietnia 1874.

9990(1-3)

Józef Nowakowski
fabrykant obuwia męzkiego i damskie

go, obok hotelu Krakowskiego.

WE LWOWIE,
wydaje

K siądz pleban miejscowy rozpowszechnił w gmi
nie Witkowicaeh wiadomość, że otrzymał z 
konsystorza kurendę o śmierci niejakiego 
Aleksandra Palucha zamieszkałego w Tur
sku w cesarstwie rosyjskiem, który cały swój 

majątek składający się z 50,000 rubli dla swej 
familji miał przeznaczyć. — Jako najbliżsi krewni 
zmarłego, zgłosiliśmy się do szanownego ks. ple
bana prosząc o doradę, w jaki sposób moglibyśmy 
korzystać z powyższego spadku, na co nam tenże 
dał odpowiedź, że już z innej gminy od pewnej 
osoby został zawezwany o wyciągniecie metryk z 
familji Paluchów, lecz nam oznajmił, abyśmy zło
żyli 500 zł. w. a., to z nami pojedzie do Rosji 
i  spadek ten wydobędzie. Takie oświadczenie spo
wodowało nas prosić ks. plebana o wydanie nam 
odpisu odnośnćj kurendy konsystorjalnej, lecz obu
rzony naszem żądaniem oznajmił, że kurendy nie 
wyda, że takową możemy zażądać w innym urzę
dzie parafialnym a zresztą, że w całój tej sprawie 
nie nie m a, gdyż tak Witkowie jako też i Palu
chów więcej jest na świecie.

Nie mogąc się zadowalniać takiemi sprzecznemi 
podaniami, udaliśmy się do c. k. Starostwa o wy
jednanie nam potrzebnych wyjaśnień. Gdy jednak 
i od tej władzy odpowiedzi doczekać się nie mo
żemy, przeto widzimy się być zmuszeni w drodze 
publicznej, wszelkie władze duchowne i cywilne 
najuprzejmiej upraszać, aby w razie, gdyby jaką 
wiadomość o powyższym spadku posiadały, nam 
bliższego wyjaśnienia w tym względzie udzielić 
raczyły.

65  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

1 v • Ll®tJr ŁlP°teozne m°g9 według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXHI. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitóow funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących nl 
lokowanie kapitałów pupilamych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowei wadja.

Witkowice przy Ketach dnia 3 maja 1874.

M ichał Czermiński, 
Marjanna Opuszańska, 
Magdalena Domasik, 
Anna Bałamucka.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosi , ts, . LCze.
p łacon ego7*61110501 hip°teCZnych 1 nie moźe być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście

, , . , .  Kupony płat“e, dnf  1 “ ar0V  1 trześnia kazd,eg° roku -  jako tćź listy hipoteczne, wylosowane dnia 28
lutego każdego roku, z których jedne i drugie me ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

Tarnopolu ilh L T o r ^ 'W O "1* i r i 0 :  Gł<5wna kaSa Banku hiPoteczneg° * Filie tegoż w Krakowie, Czemiowcach, Białej, 

Union Bank^*7" W l e d n i U :  Kantor wymiany bankowy niższo-austryaekiego Towarzystwa eskontowego i

3 ~ i lT lO U : Bank dla Górnój Austryi i Salzburga;

W  P r a d z e :  Filia c- k- uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union; 
"v c r  Berme: Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
" W  Berlinie: pp. Meyer & Comp.;

■W Warszawie: r. Leon Epstein. 3956C-?)

Do Szanownśj
FatoryŁi

c. k. uprzyw.

ARCANUM
zadają

płacą | żądaja

Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70
Dalszy wyciąg z jednego z listów codzien

nie nadchodzących:
Proszę przysłać mi odwrotną poczta sześć 

pudełek

„  -A -3F L C -A .3N T X T M : “
okazało ono tu już świetne skutki. 

Szeghalom 17 lipca 1872.
zostaję z poważaniem

H r a D i n a  B a t ł i y a n y .

Również prawdziwe M y d ł o  C y t r y ,  
n o w e , najskuteczniejszy środek przeciw od
mrożeniu i nagniotkom dostać można: w Krako
wie u p. Wilhelma Fenza w Rynku naprzeciw ko
ścioła ś. Wojciecha i Józefa Jah n a— W  Tarnowie 
u p . ^  A. W ielogórskiego — we Lwowie u p. J. W. 
Królikowskiego — w Przemyślu u p. Gajdeczki— 
w Rzeszowie u p. J. S ch e ittera  i Spółki — w No
wym Sączu u p. Ignacego Garana-

Ceny: Jeden słoik „mydła cytrynowego11 
50 ct. — „Trucizny na szczury“ duży słoik 1 złr. 
10 ct., mniejszy 90 ct.

KRAKOW, 5 maja.
:>X Obligacje indemn. ga licyjsk ie .. 
4>śf Listy zastawne galicyjskie 
h% Listy zastawne galicyjskie.
1% Listy zastawne polskie s e i j a l . .  
I X  Listy zastawne polskie serja II. 
5 X  Listy zastawne polskie nowe 
i %  Listy likwidacyjne polskie . . .  
&X Listy zastawne banku hip. gal. 
“X  Listy zastawne banku włościan, 
italic, zakładu kredyt, ziemskiego: 

S ' / iX  Listy zast. 36-letnie srebrem. 
6X  Listy zast. 36-letnie banknot.. 
^%  ii ii I -  letnie ,, 

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj. 
„ „ galic. Karola-Ludwika ,
„ ,, lwowsko-czem.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200
Losy krakowskie na 20 zła............

, premjowe w ęgierskie. . . . . .
, 3 X  tureckie 400 franków .
, miasta Stanisławowa i .........

Srebro nowe austrjackie................
duble papierowe rossyjskie.........
Talary pruskie..................................
Oukat obrączkowy...........................
20-frankówka..................................

Zła. c. Zła.
77 50 
72 50 
82 25 
92 50

79. 50| 
74 
84 — 
94 25

f f f *  Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła 
się za pobraniem na poczcie. 4907(4-6)

W IED EŃ , 5 maja.
tłenta austrjacka 5°/0 ..................

. „ w srebrze 5%

91 501 93 25
91 25 92 25
77 5C 78 75
86 — 88 —
92 —

--------
90 —

245 — 249 —
143 50 147 60

z  z 21 -
76 — 78 50
45 — 48 —------ 18 50

105 — 107 —
154 — 155 50
165 — 167 - -

5 26 5 36
8 94 9 08

69 15 69 25
74 25 74 50

L o 8 y :
Z roku 1839 całe za 100 zła.......

1839 */. „ 1 0 0 .............
4% rząd. z r.1854 na 250 „ . . . .  
5% „ „ 1860 całe „ 500 zła.
6°/o ,, „ I860 i/5 „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła..........
Kredytowe 1860r „ lOOzł.m.k.
K rakowskie......................... 20 zła.

Akcje bankowe i kolejow e:

za 120 zła
n 80 ,,
ii 80 ,,
„ 80 „

ADglo-austrjackie . . . .  
Boden-Credit austrjac.
Franco austrjackie__

„ węgierskie . . .
National b a n k ........................................
Unionbank......................... za 200 zła.
Arcyksięcia Albieehta 200 zła.........
D n iestrzan sk a   200 „ „ . .
E peries-T am ow   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k.. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. .  
Kaschau O derberg.. .  200 zł. m .k .. 
Lwow. Czerń. Jassy .. 200 „ . . . .
Rudolfbahn..................  200 „ sr___
Staatsbahn (500 fr.). .  200 zł. m .k..

„ U em isji. .  200 „
Siidbahn (Lombard.). 800 „
Węg. gal. I. L up k .. .  200 „ sr__

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

Zła. c. Zła. c.
295 — 
>48 — 
97 — 

104 75 
109 25 
119 25 
162 
20 50

135 50

32 50 
57 —  

974 
102 25 
115 50

2062 
246 — 
134 50 
145 50 
158 — 
321 — 
142 - -  
149 50

302 —i 
250 

98 — 
105 25 
109 50 
119 75 
164 — 

21  —

136 —

33 
58 — 

976 
102 75 
116 50

103 — 
49 —

2067 
246 50 
135 50 
146 50 
158 50 
322 
143 
150
103
104 
50

Listy zastaw ne:
A IIg.oest.B d.K r.los... 5 X  zła.sr. 

u n 33 lat los . . .  5 X  .a .
” gm. 4 0 .......... „

Galie.Banku Hyp &X  w. a ..
„ Banku W łość. . .  6 ) f  „ „ .

Nationalbank...................5jW m. k . .
” »  h X  w. a. .

Obligl p ierw szeństw a:
Arcyks. Albrechta___
Dniestrzańskie..............
Gal. Kar. Lud................

n II. em......................
* 1871 ni...........

Lwów.-Czeni.-Jassy:
n 1 1 8 6 5 ..............
„ H 1867..............
„ ni 1868 ...................
„ I V 1872 ..............

W ęg.-galic. Lupkow. .
„ Nordostbh.. .  300 
„ Ostbahn. . . .  300

100 w. a. . .

n  » ■
5 *  „ . . . .  
5 *  « . . . .

5 X  sr w. a.
S *  * * „

n  n  rt 

rt »  »  

n  v  n  

7) V  rt 

n  rt rt

W drukarni „K raju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem  St. Gralichowskiego.

WARSZAWA, 4 maja. 
Listy zastawne seiji 1 . 4 X  .

ii 2 . 4 *  .
kupon ubiegły...........

n o w e ........................5 X  •
kupon ubiegły...........

likwidacyjne. . . .  4 X  ■ 
kupon u b ie g ły .........

Zła. c. I Zła. c.
95 — 
83 25

86 75 

90 50

78

95 50  
83 75

87 25  
95 —

90 65

106 50 
103 25 
102  —

88 60 
78

71 15 
64 —

Rrs. k. 
93 70

— 57 
91 90 
78 20 
78 35
— 81

78 25 
36 —

77 75

78 50

75 —  
71 35 
64 50

Rsr. k. 
94 - -  
92 10

92 20 
78 60 
78 65


